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Od administracji.
25 powodu licznych reklamacyj 

światiczamy, iż nakład „ Kurjera 
Warssliwskiego** od d. 1-go do d. 10-go 
b. m. włącznie został już wyczerpany.

fśrcda: Piotra w Okowach. 
Czwartek: N. M. P. Anielskiej. 
Piętek: Znak gw. Szczepana. 
Sobota: Dominika Wyzn.

pułku Montebello, swoim typera przypominał arcy • 
książąt austriackich. Właściwości tego typu odbi­
ły się i na jego trzech synach.

Wysoki, szczupły, poważny, książę Amadens" 
wygląda ryceisko — nawet wspaniale, pod jenerał 
skim hełmem na koniu, niepodobny pod tym wzglę­
dem do swego królewskiego brata, który powierz­
chowny wygląd — prócz tuszy nadmiernej—odzie­
dziczył po ojcu, Wiktorze Eman uelu.

Syn jego najstarszy, świeży porucznik od artyle­
rii, ładny chłopiec, podobny do naatki, ale z uszami 
Habsburgów. Drugi syn w szkole wojskowej w Mo- 
denic, a trzeci, Infant hiszpańsk i, w szkole mary­
narki w Liworno.

Kilka słów, rzuconych mimochodem bez wido­
cznego napozór celu, wskazują przyczyny, dla kt g 
rych na powyższe małżeństwo p>atrzą zezem w l a 
lyżu i Berlinie. W tem też źródle szukać należy 
powodów kąpania się pana Crispiego w Kisśingen, 
albo tam, gdzie będzie kąpał się pan warciński.

Zauważyłem już oddawna u włoebów nieocenioną 
zaletę, właściwą naszym źmujdżinom. Skoro do­
strzegą najmniejszą chmurkę na krajowym hory­
zoncie, wszyscy milczą, jak na komendę. Ztąd to 
pochodzą rozmyślnie błędne informacje krajowych 
dzienników, a zupełnie fałszywe wiadomości prasy 
francuskiej i niemieckiej, która dostarcza nowin 
europejskiej publiczności. Sauientibus sal.

Smutną wieścią kończę ten list. Cierpiący od 
kilku tygodni nasz przyjaciel, Cezar Correnti, jest 
chory bez nadziei.

Podług djagnozy dra Gwidona Baccelli, T. Cor­
renti cierpi na raka w pęcherzu.

Tomasz Zahorowsli.

ha związek ceieszowatego wujaszka ze świeżuchną : 
8*ostrzenicą. (Dysprnsajjuż udzielona. Przyp. red.) i 

Mówią, że Watykan robi kanoniczne trudności, 
roztarty srodze na rząd za kilka artykułów kodeksu 
karnego, wymierzonych wprost przeciw sługom oł- 
*krza, spiskującym na jego całość.

Ponieważ jednak il y a des accomod men’s aoec le 
ciel, należy spodziewać się, te arcybiskup Turynu, 
Jego Eminencja kardynał Alimonla, znany po 
wszechuie w miejscowem narzeczu: 1'Cardinale Li- 
morada, uzyska papieski „placet: in cunsiderando 
tii tides cathohcas Semisanctae (sic) Princepis Jeminae 
Clodildis etc., matki narzeczonej, i zadowołni gorą­
ce życzenia króla Humberta, ażeby wysoce poli­
tyczne małżeństwo jego brata nie uległo zbytniej 
zwłoce.

Ślub odbyć się ma z nadzwyczajnym przepychem 
zaraz po jesiennych manewrach ąrmji, aby ła­
twiej było oficerom kawalerji urządzić rycerski 
turniej, tradycjonalnie zachowywany na dworze sa­
baudzkim.

Na ślubne gody zjadą do Turynu: królestwo wło­
scy z eałym dworem, królestwo portugalscy, Don 
Luiz z Donną Marją-Piją, ciotką księżniczki Lety- 
cji; cesarzowa Eugenja, księżna Matylda, siostra 
ks. Napoleona; syn jego, ks. Wiktor, przyszły Napo­
leon IV ty; jego brat, ks. Ludwik, porucznik od 
szwoleżerów włoskich, i mnóstwo rodzin francuskich 
i włoskich, spokrewnionych z domami Bonapartych 
i sabaudzkim.

Dla wiadomości czytelników dodam, źe dwudzie­
stoletnia księżniczka Letycja (imię to włoskie zna­
czy dosłownie „Rozkosz”) jest bardzo ładną blon­
dynką, o bujnych, gęstych włosach, z pociągiem 
sp jrzeniem piwnych cezu, czarującym uśmiechem 
na twaizy, średniego wzr. stu, doskonała tancerka, 
zręczna i ponętna w ruchach, nie używająca żadnych 
sztucznych dokładek i podkładek; starannie wycho­
wana pod okiem matki, odważna amazonka na ko­
niu, a w salonie z wdziękiem śpiewająca ładnym 
sopranem światowe piosneczki.

Jeduem słowem, księżniczk i Lrtycja jest skoń 
czouą pięknością, o której fotogramy i portrety 
w ilustracjach nie dają przybliżonego nawet poję­
cia. Znam jeden tjlko fotogram podobny, zdjęty 
przez zapalonego fotografa, w tym razie naprawdę 
królewskiego dworu, albowiem wykonany przez 
księcia Neapolu Wiktora, następcę tronu włoskiego.

Książę Amadeusz o 20 lat z górą starszy od na­
rzeczonej, kiedy był dowódzcą szwadronu ułanów 

O G Ł O S Z E K l A.
Rek’amiy: za jeden wiersz 

garmomowy albo jego m'ejsea 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz. 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwycz/ajne i małe ogło­
szenia’ w dodatkach porannych 
nie zamie&zczają się.

Ogłoś, zeuiai prenumera­
tę przyjmuje kantor codziennie 
od 8-ej rano do 8-ej wiecz. w nie­
dziele i święta od 10 do 1 w poh

te

butelka wina, kawał pasztetu i cukierki. Było to 
śniadanie pomysłu Clarka!

Sięgnęła żywo po flaszę i kieliszek, poskoczyła 
do starego, nalała pełną czarkę i podała mu ją z 
serdecznem spojrzeniem.

Wypił, wąsy otarł i aż się oblizaŁ
— Orwidowski maślacz stuletni! Ot mi trunek! 

Dziękuję, panience! Aż mi po kościach mniej lamie! 
Oho, oho!

Zaprosiła go wdzięcznym ruchem do zaimprowi­
zowanego stołu na głazie.

Zasiedli we troje do śniadania. Jedli spiesznie, 
bo deszcz zaczynał padać!

— Zmoknie panienka! — frasował się stary—a 
Marwitz dodawał.

— Wracaj, Iry! Jeśli ebeesz, ja cię zastąpię, choć, 
słowo daję—nie wiem, czego tu siedzimy.

Dla rozmaitości my dear\—odpowiedziała ze śmie­
chem—nie troszcząc się o burzę. Nakarmiła paszte­
tem Margasa, otuliła się w szal i spokojnie wyglą­
dała ulewy.

— Gdzie ten Marek marudzi!—burczał Ragis.
Deszcz począł padać strumieniem. Gromy biły 

coraz częściej, wicher giął szczyty dębów. Schro­
nili się wszyscy pod opiekuńcze konary Dewajtisa, 
chmury zbiły się w czarną oponę. Co chwila ro­
zdzierał je wąż błyskawic.

Zmokniesz, Iry!—wołał Marwitz, daremnie sta­
rając się utrzymać parasol.

— Już zmokłam!—uspakajała go wesoło- a ,
co to za wspaniały widok. ... , „ •

— Ja miłuję nadewszystko spokój! s y r 
Za—UMoże choć żyda nbije! — P™*0??** RaglS» 
po każdym piorunie.—Ale g ZJ0 

(Da’tzr ciąg.)
Nagle psy Ragisa podniosły hałas, rzuciły się na- 

bfzód na dziwaczną postać, która się ukazała z gę- 
*twiny. Był to Marwitz w gumowym płaszczu i ce­
ntowym kapeluszu, dźwigający w ręku parasol, szal 
1 Jakieś białe zawiniątko.

Spostrzegłszy Irenkę, zaczął machać rękami, jak 
^jak staroświeckiego telegrafu.

— Zkądeś się wziął? Domyśliłeś się, gdzie je- 
®tem!—zawołała.

Czertwan powiedział! — odparł zasapany!— 
^•°nie wziął i poleciał jak warjat! Nic a nic nie ro- 
■Uniem, co się tn dzieje!

Sprzedano mu bezprawnie las! Żyd rąbie!
. Zlynczować go!—zdecydował z calem prze­
jęciem.
d..“~ Tu nie doszli do tej amerykańskiej sprawie- 
bwości. Co ty niesiesz?

Okrycie dla ciebie i śniadanie.
lek s’eu‘* pod dębem. Ragis przypatrywał się z da- 
^ ka. o ii0 czulsympatji dla dzielnie wyglądającej 
ka'ui'V.CZ^nJr’ ° e U*e znos’ł cherlawego amery-

Strach w konopie!—mruczał do siebie.
*r*UŁa otworzyła białe zawiniątko. Ukazała się

Marek dopiął swego. Poświcki koń doniósł go 
do miasteczka. Pieniądz zelektryzował potrzebną 
mu pomoc. Wracał pocztą z urzędnikami policyj­
nymi, ile koń wyskoczy. Przedstawiciele porządku 
zmokli trochę, pokrzepili się w jurgiskiej gospo­
dzie, cali przejęci ważnością swej roli stanęli na 
miejscu. Tam na skraju Dąbrowy leżało dziesięć 
ściętych drzew, siedziała gromadka drwali, opodal 
młodzież z zaścianka—w środku żyd przedsiębior­
ca, rwąc włosy, złorzecząc, i zachęcając swych ro­
botników.

Widział, że interes przegrał. Wściekał się w bez­
silnym gniewie...

Burza już przeszła. Nad dąbrową rozpoczęła się 
inna wśród ludzi.

Urzędnicy położyli areszt na lesie—na mocy o- 
świadczenia Marka. Sprzedający nie był je> ynym 
dziedzicem, nie miał prawa rozporządzać się wspól­
ną własnością. . ,

Spisano protokół, zabroniono dalszego wyrębu, 
rozpędzono robotników.

Na placu boju został żyd, Marek i policja, koń­
cząca raport.

Na, co to bodzie? — zagadnął kupiec ponuro 
i wyzywająco — tu był gwałt, mnie pobili, ja skar­
gę wnoszę! Ja dał pieniądze, oddajcie pieniądze'

— Ja nie brałem — odparł Marek ł
C“tob^'

Urzędnicy zakończyli swe czynności. Półgłosem 
nV±iX’nPOrTmieli z Czertwauem, i odjecha-’ 
ków * li* radzi ze spełnienia obowiąz­

ki • are» Podziękował szlachcie za odsiecz, 
py się o Ragisa i ruszył ku polance. Żyd szedł 

** *“»• (Z?, A ».)

Wsehó<l słońca o godzinie 4 minut 11. 
Zn chód „ , 8 „ 1.
Dingośl dma godzin 15 _ 50, 
Ubyło , 0 „ 53.

K A L ETN3 A .1 5.
Ai/nna •hreM^cie. Dziś Świętomiro, jutro Cierpiaława. 

n>-gromadzenia; Sesja półroczna majstrów kotlarskich.
‘“"Skanie starszego, Elektoralna 9—6 po południu.)

j, yjistatcy: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
a Z®U1JŁ Ji 15 —od 10-ej rano do o-ej po poiuduiu.) — Salon 

BPó-ki malarzy i rzeźbiarzy warszawskich. 
Vv *c Teatralny Je 7 — od 10-ej rano do 6-ej wieczorem )— 
- obrazów Krywulta. (Hotel Europejski—od 10-ej ru­

de t>-ej po południu.)
ypitt(ra’- Letni: dziś „Faworyta* (występ gościnny p. 
"'^dysławu Millera), jntro „Pan Twardowski’ (2-gi akt), 
.safinduły* 1 „Tańce perskie’;—N owy: dziś „Złota rybko’ 

r»B), jutro „Złota rybka”. (8 wieczorem.)
, Teatrzyki-. Wodewil: dziś „Pan Zołzikiewi.z”; — Al- 
■hmbru: dziś -Śluby cywilne*;— Bellevue, dziś ,Wa- 
kabunda*. (8 wieczorem.)

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 
rano do wieczora.)

Lombardinie/ski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania aa 
Hstawy znajduje się na dzień jutrzejszy rs 17 k.p. 72—. 
’Pożyczki wydawane n “ będą. Wykup i prolongata nskute- 

tie od 9-ej ruuo uu 1-ej po poi uda, u i od i-ej ao o-ej 
l'“ południu.)

57)

DEWAJTIS.
Przez

Marję Rodziewiczównę.
Uwieść współczesna, uwieńczona na konkursie „Kurjera war­

szawskiego” d. 1-go maja r. b.)

(Korespondencja własna Kurjera Warszawskiego.)

W li),cu r. 1888-go.
Figlarny Kupidynek, zaczajony na zamku Mon- i 

tali en pod Turynem, zranił strzałką swą jenerał- , 
’dspektora kawalerji włoskiej.

Królewski książę Amadeusz sabaudzki i cesarska 
księżniczka Letycja, jedyna eóia Bjuapaityeh, p >d- 
łńsali przedślubną intereyzę, którą potwierdził ksią- 

Napoleou-Hierouim, jako głowa rodziuy Bona- 
bartych, i król włoski, jako głowa domu sabaudz­
kiego.

Czy jednak pochodnia Hymenu zaświeci w pała- 
del Pozzo della Cisterna, o tem napewno wiedzieć j 

będziemy dopiero po udzieleniu ) apieskiej dyspensy

_Nr, 207. unia 28 lipca^
PRENUMERATA.

»LW)*r Warszawski wy- 
cZo. ‘ w ‘'di powszednie wia­
no w niedziele i święta ra- 
* dni nadl° wyohodzą stale 
dui ,„J>‘'^SZe<lnie, z wyjątkiem 
r&iine. “W1łlecznych dodatkipo-

Pre“umeraty podane 
’’“ego hag^wku numeru gló- 
dat«<ltl*ielna P«edpłata na do- 

m^ann> Pzzyj“lOwan4 byd

ICi-j1 .1.UD0 ent Fbp eża. 
odziała; Marji i Serafiny P. 
ouedz.Abdona i Sennenu M.

Ignacego Łojoli W.

Wschód księżyca o godzinie 10 minut 30 w. 
Zachód . „ 10 „ 4 r.
Wysokość wody na Wiśle st. 2 e. 3._

----------- -- —..............  v „ ____________ Dz ś o godziiiił 4-ęi rai.o ciepła 15° R. 
odakcjg, Admudtlrcrfa i 1 ti 1 erriat plac Teatralny nr



 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

= Praw, wiest. podaje tekst traktatu handlowe­
go z Hiszpanją.

= Dzienniki petersburskie informują, iż kwestja 
monopolu tytuniowegojnów została podniesioną.

= Pelersb. wied. donoszą, iż ministerjam spraw 
wewnętrznych^ zwróciło się do komitetu ministrów 
z podaniem, aby w mieście Niźnimnowogrodzie i w 
powiatach : uiżnienowogrodzkim, bałachnińskim, 
siemionowskim i gorbatowskim ogłosić wzmocniony 
stan oblężenia od d. 13-go lipca do 23-go września 
r. U 1 lusba powyższa została uwzględnioną.
“ W kwartale czwartym r. z. wydatki na napra­

wę dróg, szos i mostów w warszawskim okręgu ko­
munikacyjnym wyniosły ogółem 77,579 rs. 59 kop.

= Przy łączeniu posesyj z wodociągami usta­
wiane są przed każdym domem szybry, których w 
r. b. potrzeba około 500 sztuk. Na przeprowadzo­
nej w tym celu ograniczonej konkurencji podała 
najniższą ofertę firma miejscowa Rehfeld i Dubel- 
towicz, a mianowicie za 100 sztuk 2-calowych 
1,400 rs. i za 400 sztuk l^-calowych szybrów 
3,800 rs., czyli razem 5,200. Na przedstawienie ma­
gistratu władza wyższa ofertę powyższą zatwier­
dziła.

= W przyszły poniedziałek rozpocznie się czę­
ściowe ułożenie rury magistralnej gazowej na 
Podwalu i na placu św. Aleksandra oraz ułożenie 
bocznych rur gazowych na Nowolipkach nr. 6, 
Wierzbowej nr. 4, Podwalu nr. 22, Dzielnej nr. 1 i 
Chłodnej nr. 17.

= W szpitalu Dzieciątka Jezus ukończone zo­
stały roboty około odnowienia sal wewnętrznych.

= Oprócz głównego kontrolera, p. Aszyka, zostali 
mianowani kontrolerami ze strony rządu dla kolei 
żelanych: nadwiślańskiej, terespolskiej i bydgo­
skiej: radca stanu Orieł, dotychczasowy kontroler 
robót fortyfikacyjnych, i p. de Waldau, dotychcza­
sowy kontroler budowy kolei poleskich.

= Pod adresem naszych prawników.
Kronikarz Gazety sądowej porusza w ostatnim nu­

merze tego pisma szczęśliwą bardzo myśl wydania 
dzieła jubileuszowego o hypotece.

Wiadomo, jaką rolę gra w życiu naszem hypote- 
ka i jak dalece znajomość hypoteki i związanych 
z nią kwestyj prawnych każdemu prawie z nas jest 
potrzebną.

Praktycznie i życiowo zdołaliśmy już zapoznać 
się z tą instytucją, są jednak kwestje i wypadki, w 
których nawet specjaliści napotykają poważne tru­
dności i któro rzadko kiedy usunąć się dają przez 
wszystkie dotychczasowe komentarze, oparte na 
subjektywnej opinji pojedynczego badacza.

Ztąd taka różnorodność praktyki sądowej i juris- 
prudencji.

Z drugiej strony nie posiadamy zupełnie dzieła, 
które by dawało wyczerpujący obraz rozwoju insty­
tucji hypotecznej.

Łącząc obie te potrzeby, należałoby opracować 
dzieło, któreby zawierało historję hypoteki i stano­
wiło jednocześnie dokładny komentarz do prawa 
hypoteczuogo z uwzględnieniem praktyki i juris- 
prudencji.

Jak powiedzieliśmy, myśl to zupełnie szczęśliwa 
i podniesiona bardzo właściwie w dniu jubileuszu 
hypoteki.

Zachodzi tylko pytanie, czy znajdą się chętni 
pracownicy do tego pamiątkowego dzieła.

Najlepiej zdaje się odpowiedzi udzielićby mogła 
redakcja Gazety sądowej, której z takim trudem 
przychodzi kompletować przerzedzone szeregi współ­
pracowników.  ’

=s Z teatru I muzyki.
* Panna Helena Hermanówna śpiewa dzisiaj 

w „Faworycie” ostatni raz przed wyjazdem na 
urlop.

* Teatr Nowy daje dziś po raz pierwszy kro- 
tochwilę Fr. Scbbnthana, przerobioną przez L. Śli­
wińskiego p. t. „Złota rybka”.

W „Złotej rybce” spotkamy się z dawnym znajo­
mym, porucznikiem Śzykowskim, który tu jest juź 
eks-porucznikiem.

i podstawi go p. Śliwiński.
w Svcln^.? K^alski, dyrektor konserwatorium 

'wói pr.™“a E"ro^
fortepianie. 1 Wuo usłyszy także grę jego na

= Przebudowa teatru ‘
Z powodu spóźnionej* Dorv M _•>

Wielkiego nastąpi dopiero w r Prz0budowa teatru 

senator Gudowski, wiceprezesa jen. PalicyV'czbn
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ków: pułkownik Karandiejew, członek izby kontrol­
nej, starszy budowniczy miasta, inżenier gubernjal- 
ny, budowniczy teatralny, budowniczy teatrów i bu­
downiczy, mający prowadzić roboty.

Tym ostatnim jest p. Bronisław Żochowski.
= Ze sztuki.
* Salon artystyczny w ostatnich dniach został 

wzbogacony następującemi utworami:
Z malarstwa: Wojciecha Gersona „Głowa Chry­

stusa”, Konopackiego „Włoch”, Maurycego Sztencla 
„Faworyt”, „Zamodlona,” i „Ulicznicy”, Jasińskiego 
„W pracowni dekoracyjnej”, Jacobi’ego „Po burzy”, 
Poświkowej „Kwiaty”, Biske’go „Krajobraz”, Małe­
ckiego „W cieplarni”.

Z zakresu sztuki stosowanej spotykamy tam no­
wości: Roszkowskiego: bramy w stylu Ludwika 
XV-go i XVI-go; Władysława Stadnickiego: ramę 
w stylu odrodzenia i feretron w stylu roccoco-, Lucy­
ny Kotarbińskiej: patenę malowaną; Marji Walę- 
ckiej: kwiaty na atlasie; Heleny Kani: malowidła 
na skórze i porcelanie; Wiśniewskiego: wazony 
z terracoty.

Nadto p. Karol Kozłowski, budowniczy, wystawa- 
wił szereg rysunków oryginalnych, jako wzory do 
wykonania dla artystycznego bronzownictwa, sto­
larstwa i ślusarstwa.  
t = Do Częstochowy.

Z okazji odpustu w dzień Wniebowzięcia N. P.
Marji d. 15-go sierpnia, kolej warszawsko-wiedeń- 
ska wyprawi z Warszawy do Częstochowy specjal­
ny pociąg po zniżonej cenie 3 rs. ód osoby za prze­
jazd w obydwie strony.

Pociąg wyjdzie z Warszawy w przeddzień odpu­
stu, tj. d. 14-go sierpnia, z powrotem zaś wyruszy 
z Częstochowy d. 16-go.

Bilety na ten pociąg sprzedawane będą tylko 
w przeddzień wyjazdu, d. 13 go sierpnia, w czasie 
od godziny 11-ej zrana do 1-ej p0 południu i od 7*[4 
do 8 ej wieczorem.

s= Ze statystyki sądowej.
W r. z. we wszystkich instytucjach sądowych m.

Warszawy rozdatrywauo 528 spraw o przestępstwa 
przeciw religji, zamachy samobójcze, zabójstwajitp.

Ze spraw tych skazano ogółem 809 osób, miano­
wicie 680 mężczyzn i 129 kobiet.

Pod względem rodzaju przestępstwa, najwięcej 
spraw, bo 160, wypada na kradzieże, 56 spraw 
było o rozbój i grabież, 43 o zadania ran śmiertelnych.

W porównaniu z r. 1886-ym liczba przestępstw
w roku sprawozdawczym zwiększyła się.

Cyfry wykazane o przestępstwach odnoszą się do 
sadów okręgowych, ogólna bowiem liczba spraw 
rozpatrywanych w sądach pokoju, wraz z temi, któ­
re były rozpatrywane w porządku administracyj­
nym, wynosi 9,320, według których w ręce spra­
wiedliwości oddano 11,580 przestępców.

Ruch aresztantow w więzieniach był następujący: 
w d. 1-ym stycznia 1887-go r. znajdowało się w wię­
zieniach aresztantow 1,819, w ciągu roku przybyło 
11,035, oswobodzono po odcierpieniu kary 13,999- 
w dniu więc 1-go stycznia r. b. pozostawało 1 855 
osób. ___

= Zaniechany projekt.
Kolej warszawsko-wiedeńska, jak wiadomo, poro­

zumiewała się w r. z. z magistratem w sprawie u- 
rządzeuia Wiaduktu po nad ulicą Żelazną w miej­
scu, na którem krzyżują się tory kolejowe.

Urządzenie wiaduktu w tern miejscu było konie- 
cznem* z powodu wielkiego ruchu pociągów, sku­
tkiem czego ulica jest prawie zawsze zamkniętą.

Dyrekcja kolei tak pewną była zezwolenia* magi­
stratu na tę budowę, że nagromadziła na placu, po­
łożonym między ulicą Chmielną a Jerozolimską, 
wielką ilość ziemi.

Ponieważ atoli porozumienie z magistratem nie 
przyszło do skutku, przeto zarząd kolei nagroma­
dzoną ziemię przewozi obecnie na stację towarową, 
gdzie prowadzi budowę ramp-

= Jeszcze synowie,kędywa. .
Dziś tedy przed południem, jak o tem donosili­

śmy, synowie władcy egipskiego staną w War­
szawie. , , . .

Przybędą oni pociągiem kolei wiedeńskiej, zkąd 
udadzą się nie do hotelu Europejskiego, lecz do 
pałacu w Łazienkach, gdzie zamieszkają.

= Goście z Anglji. ,  
Warszawa coraz częściej gości w swych marach 

zagranicznych turystów, którzy przy pomocy prze­
wodników oglądają nasze osobliwości.

Od wczoraj bawi u nas towarzystwo angielsko- 
szkockie, złożone z siedemnastu mężczyzn i sześciu

Cudzoziemcy jeżdżą powozami, zwiedzając mia­
sto i jego okolice, zaś niektóre panie rysują pię­
kniejsze widoki.

Goście jutro jadą do Odesy.
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= Do Afryki.
W dniu wczorajszym opuścił Warszawę siedem' 

nastoletni Szymon Silberbrust, udając się na wy* 
brzeże zachodniej Afryki, a mianowicie do Banana.

S. posiada tam stryja, właściciela faktorji, u któ­
rego otrzymał posadę.

Młodzieniec dwa lata pracował w Marsylji, jest 
więc z interesami obeznany.

= Tytoń.
Moszek Fajka powędrował przed laty kilko 

z Warszawy, nie dając o sobie żadnej wiadomości-
Teraz dowiadujemy się z gazet niemieckich, że 

Fajka bawi w Kamerunie, gdzie założył plantację 
tytoniu.

Produkt jego, poddany analizie w Berlinie, wy 
kazał, że równa się co do wartości liściom ze Su* 
matry.

Fajka ma widoki zostania miljonerem.
= Welocyped sześcioosobowy.
Obywatet tutejszy, p. G., nabył w Londynie „tan- 

demę” sześcioosobową, spoczywającą na czterech 
kolach.

Przyrząd ten poruszają wszyscy pasażerowie, na­
ciskając nogami deskę, która służy zamiast pedału.

„Omnibus” welocypedowy jest łatwy w użyciu, 
a kosztuje... tylko 500 rs.

t= Niezwykła zguba.
Wczorajszej nocy na placu Wareckim znaleziona 

zgubioną nogę.
Była to jednakże noga sztuczna.
Znalazca złożył ją w policji.
= Naśladowca Kocza.
Zasłużony w dziele ratowania tonących, przewo­

źnik Kocz, zyskał dzielnego współzawodnika.
Nowym bohaterem jest Antoni Kassjan, „czato- 

wnik” na stacji Towarzystwa ratowania tonących.
W ubiegłą środę, K. wyratował kąpiącego się 

w Wiśle dorożkarza, Franciszka Czarnowskiego, 
który nie umiejąc pływać, tonął; nazajutrz zaś wy­
ciągnął z fali tonących: Jana Cynkajzena, termina­
tora puszkarskiego, Franciszka Jasińskiego, oraz 
14-letniego Franciszka Czarnomskiego.

Jak widzimy, Kassjan dzielnie pełni swój ucią­
żliwy, często niebezpieczny obowiązek.

= Zmyślność psa.
Opiekun zwierząt opowiada następujący fakt zmyśl- 

ności psa.
Przy ulicy Zielnej w jednem z otwartych okien 

pierwszego piętra, przechodnie widzieli w tych 
dniach dużego buldoga, przeraźliwie wyjącego.

Pies biegał niespokojnie po parapecie okna, oglą­
dając się co chwila wewnątrz.

Zachowanie się buldoga zainteresowało kilku 
przechodniów, którzy zaczęli domyślać się, iż we­
wnątrz stało się coś niezwykłego.

Udano się tedy na górę, lecz zastano drzwi za­
mknięte.

Charakterystyczny'zapach spalenizny oraz dym, 
skłoniły obecnych do wysadzenia drzwi, za które- 
mi znaleziono spięcego snem twardym p. pod­
czas gdy okry wąjąca go kołdra tliła się i wydzie­
lała dym gryzący.

Wypadek nastąpił z porzucenia niedogaslego cy­
gara i gdyby nie zmyślność psa, p. mógłby uledi 
groźnemu poparzeniu. 
= „Czarna załoga”.
Od pewnego czasu na Wiśle ukaząje się „taje­

mnicza” załoga.
Sześciu wioślarzy z godną podziwu szybkością 

mknie od Solca ku dołowi rzeki na pięknej rasowej 
łodzi.

Ubiór wioślarzy, złożony z kapeluszy i bluz, łód­
ka, wiosła, a nawet powiewająca u steru flaga, 
wszystko to jest czarne.

Łatwowierniejsi przewoźnicy z uszanowaniem u* 
stępują z drogi „czarnej załodze”, wierząc rozpu­
szczonej na powiślu plotce, jakoby wioślarze byli-* 
nieczystą siłą.

W rzezcywistości są to letnicy, zamieszkali pod 
Siekierkami, gdzie też zaimprowizowali przystań 
dla swego żałobnego statku.

o
4- Przełożonym klasztoru oo. kapucynów w No- 

wem-Miescie mianowany został ks. Tadeusz Tchó 
rzyński, zaś ks. Hieronim Wrzośniak wikarjuszem 
tegoż kościoła.

+ Ks. Łukasz Dobrowolski, proboszcz w Lututo* 
wie, kanonik kolegjaty kaliskiej, został prałate#1 
prepozytem tejże kolegjaty.

+ Tablica pamiątkowa.
Na cześć ś. p. ks. Karola Pcllnera, biskupa'80' 

fragaua kujawsko-kaliskioj djecezji, długoletni0# 
proboszcza parafji św. Mikołaja w Kaliszu, w tymZ 
kościele wmurowaną ma byó pamiątkowa ta^li0i\^

Juk donosi miejscowy organ, tablica obstało***?
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W kieleckiej fabryce wyrobów marmuro- 
^dzie ona zrobjoną z marmuru ciemno-brunatno- 

»hL2 odpowiednim napisem i portretem w płaskorze- 
Zble zmarłego biskupa.

+ Walne zebranie.
dz Unia 10-go b. m. odbyło się w Radomiu zgroma- 
ców110 rePrezeutautów miejscowej Kasy przemyslow-

załatwienia zwykłych, ustawą wskaza- 
yc i czynności, zebranie uchwaliło utworzyć osobną 
'U8adę buchaltera, niezbędną wobec ciągłego wzro- 

8tu instytucji.
. sprawozdania Gaz. rad. przekonywamy się, że 

. grasuje sport bezprzedmiotowej opozycji prze- 
w zarządowi, któremu żadnego poważnego zarzutu 

Clynić nie można.
+ Bryndza krajowa.
” okolicy Kielc założono fabrykę bryndzy krajo- 

"®j. Wyrabianej na sposób węgierski.
Nowy zakład, urządzony na większą skalę, wy- 

yia swoje wyroby do Warszawy i Cesarstwa.
+ Sprzedaże.
Korespondent nasz z Piotrkowa donosi, że dnia 

,go b. m., w miejscowym sądzie okręgowym, na 
udanie wierzycieli prywatnych sprzedane zostały 
°a publicznej licytacji następujące majątki ziemskie:

Majątek Kamyk, z folwarkiem Władysławów, pow. 
częstochowskiego, przestrzeni 1,083 mórg 207 pr., 
^‘asność Stan. Proszkowskiego, nabył Izrael Zand- 
8ztejn za 28,000 rs.

Majątek Lutoslawice lit. A., należące do dóbr 
~rabica, pow. piotrkowskiego, przestrzeni 469 m. 
P pr., własność Franc. Gutkowskiego, kupił za rs. 
^>920, właściciel majatku Rosocha, pow. rawskie­
go, Seweryn Miniszewski.

Majątek Huta Walenczowska, pow. częstochow­
skiego, własność Stan. Proszkowskiego, przestrzeni 
*09 mórg 56 pr., kupił za 8,801 rs., mieszkaniec m. 
''arszawy, Jan Dobrański.
, Oprócz tego w tymże dniu zostały sprzedane dwie 

Nieruchomości miejskie: pierwsza w Tomaszowie, 
Raczona nr. 202, za 805 rs., a druga w m. Łasku, 
Znaczona nr. 132a, za 609 rs.

4- Pomyślne.
Jak donosi Gaz. kieł., w okolicach Kielc od czasu 

^Warcia kolei przemysł wapienny bardzo pomyśl’ 
N‘e się rozwija.

Są piece, których całoroczna produkcja z góry 
Ostała zapłacona i wywożona do Łodzi, Warszawy, 
6 Uawet Brześcia. 

4- Niezmierna gorliwość.
W tych dniach na stacji Ostrowy kolei wiedeń­

skiej pieg wściekły pokąsał dziecię zwrotniczego 
"aWickiego.
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DWA LOSY,
sznic z ż a i

Przez
J. AlryssQ.

(Dalszy ciąg.,
. *- Patrz, jaka para turkawcczek!—zawołał gło- 

jeden do drugiego.
A zkąd to tak późno panienki? Służymy! Pro­

pyl Szkoda ślicznych nóżek!—wołali potom oby- 
l aj> przesyłając głośne pocałunki od ust dziewczę- 

które, przerażone tą nową zaczepką, zaczęły 
ledz cwałem.

, 7" Pst! Pst!—nawoływali panowie, a widząc, że 
siewczęta wciąż uciekają, wyskoczyli z dorożki, 
hcąc gonić za niemi.

. O Boże! co my teraz zrobimy!—zawołała Flor- 
,a> ujrzawszy ich na chodniku i obiedwie biegły 
a*oj, na oślep, nie widząc nic przed sobą.

, Tymczasem nadspodziewana pomoc przyniosła 
111 chwilowy ratunek.

dorożkarz, jak tylko młodzieńcy wysiedli, upo­
rał się o zapłatę.

Czekaj! zaraz jedziemy dalej! — krz yknął je- 
n 2 nich, puszczając sie za dziewczętami. 
•* Ii... Ja już nie pojadę! Niech pan zapłaci!

Głupiś! Czekaj!...
Co ja mam czekać? Mnie się spać chce!
Musisz jechać! Inaczej nie zapłacę!
Co to musisz! Kto mnie zmusi?!—wołał.

- To ci nie zapłacimy!
A cóż to pan myśli, co ja sobie sprawiedliwo- 

~ krzyczał coraz głośniej rozgnie- 
“ny dorożkarz.

K! co się bodziesz awanturował z tym dur-

KUKJER WARSZAWSKI—Dnia 28 lipca 1888 r.

Miejscowy wójt gminy rozkazał psa zabić, inne 
zaś, podejrzane o zetknięcie z tamtym, oddać pod 
obserwację.

Wykonawcy źle zrozumieli rozkaz, a napadłszy 
na dworzec, wszystkie psy w liczbie kilkunastu, 
pomimo oporu właścicieli, schwytali, następnie zaś 
wyinordowaii. ,

-f- Księgosusz i ospa.
Korespondent z pow. pułtuskiego donosi o dwóch 

wielce charakterystycznych i równoległych faktach.
W osadzie Nasielsk i wsi Gioduuwo pokazał się 

księgosusz.
Niezwłocznie zabrały się władzo do dzieła, ob­

stawiono zarażono miejscowości kordonom w jako­
wym, weterynarz nie opuszczał posterunku i po 
czterecli tygodniach księgosusz zupełnie ustał.

Gorliwość w zwalczeniu epizootji bardzo jest 
chwalebną.
* A oto fakt drugi;

Joszcze w zimie we wsiach Pokrzywnicy i Łem, 
picach zapanowała ospa, a dotychczas w pierwsze I 
z w mienionych wsi, liczącej 250 dusz, umarło 60 j 
w drugiej zaś na 80 osób ludzkości przeniosło się 
do lepszego świata 12.

I o chorobę tę nikt się nie troszczy.
Władze o niej nie wiedzą, a przecież istnieje po­

wiatowy urząd lekarski!
Cennym jest dobytek w inwentarzu żywym; aża- 

liżby jednakże mniej cenuem było życie ludzkie?.
4- Pożar.
W zeszłym tygodniu w nocy wynikł piąty w cią­

gu miesiąca pożar w osadzie Dubienka, w powiecie 
hrubieszowskim.

Tym razem spaliło się 9 domów mieszkalnych 
w rynku, przyczyniając mieszkańcom kilkadziesiąt 
tysięcy rubli strat.

Ratunek był niedbały i tylko zmianie kierunku 
wiatru należy zawdzięczać, że cała osada nie stała 
się pastwą płomieni.

Przyczyną pożaru było prawdopodobnie podpale­
nie i dla wykrycia podpalacza śledztwo z całą ener- 
gją zostało rozwinięte.

+ Burza.
Pod Rudą Guzowską podczas onogdajszej bu­

rzy kilkoro ludzi szło z Mszczonowa do Żyrar­
dowa.

Z gromadki tej piorun zabił na miejscu dwoje 
ludzi dorosłych (małżeństwo), oraz czteroletniego 
chłopczyka, ich syna.

W Grodzisku od pioruna padlo kilka sztuk by­
dła.

Według obserwacyj, czynionych na kolei, burza 
onegdajsza szła od godziny 8-ej od stacji kolei 
wiedeńskiej Ząbkowice, a skończyła się o 8-ej 
wieczorem w Aleksandrowie, zrządzając olbrzy­
mie szkody w zbożu i w budowlach.

Linja telegraficzna, pomimo silnego wichru, nie 
została wcałe uszkodzona.
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4- W czasie burzy.
Onegdaj wieczorem, podczns burzy, jaka nawiedziła oko­

licę Piotrkowa, w pobliżu stacji Gorzkowice na plancie kolei 
żelaznej, piorun ugodził w gromadka włościan, zdążającą do 
domu, do wsi Stara-Wieś.

Hilary Listwa, Marianna Wojtuuowa i Jan Wojtuna, po­
stradali życie na miejscu.

4- 0.1 pioruna.
Onegdaj we wsi Piła pod Konskiem zabitą została od pio­

runa włnścinnka.
Nazwisko jej jest dotąd nieznant,
4. Pożar.
W tych dniach spaliło się prnwie doszczętnie miasteczka 

Derńsze, niegdyś własność lir. Stadnickiej stanowiące.
Mieszkańcy ponieśli strat przeszło 300 tysięcy rubli.
-j- Samobójstwo.
Kapitan wojsk ruskich, Wincenty Kodziewicz, odebrał 

Bobie życie wystrzałem z rewolweru.
Katastrofa nastąpiła w Orle z niewiadomych przyczyn.
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— D. 2-go sierpnia, w rządzie gnbernjalnym łomżyńskim 
odbędzie się licytacja na odbudowanie mostu we wsi Gać 
na trakcie łomżyńsko -nreżenińskim, od 1,612 rs.

— D. 3 go sierpnia, o godz. 6-ej po południu, w gmachu 
Towarzystwa dobroczynności, odbędzie się po. ie lżenie wy­
działu opieki sierot i ochron.

— D. 6-go sierpnia, o go Iz. 6-ej po południu, w gmacbn 
Towarzystwa dobroczynności odbędzie się posiedzenie kasy 
literackiej.

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE.

Tani klej do papieru.
Ze względu, że guma arabska jest już dziś produktem do­

syć drogim, nawet w gorszych gatunkach, zaczęto zwracać 
uwagę uu inne ciała, mogące zastąpić ją i z czasem z prze­
mysłu zupełnie wyrugować. Takiem właśnie ciałem, mię­
dzy innemi, jest nader tania dekstryna, którą fabrykanci 
otrzymują przez długie działanie rozcieńczonego kwasu 
siarczauego na zwykły krochmal. Dekstryna nader łatwo 
rozpuszcza się w wodzie i tworzy z nią płyn kleisty, dosko­
nale sklejający papier i t. p. przedmioty. Zwykle proporcja 
1:10 jest do klejenia papieru zupełnie wystarczająca. Roz­
twór dekstryny obok tego posiada jeszcze tę własność, że 
wskutek hygroskopijnyoh własności dekstryny nie zasycha 
tak prędko' na powietrzu.
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f W dniu 10-ym lipca r. b. zmarł w Sławiańsku, guber- 
nji charkowskiej, zostnjąo tam na kuracji ś. p. Nazary 
Witoszyński, b. kasjer i radny magistratu u. Lublina, 
przeżywszy lat 60. —2255—

•j. W 11-tą rocznicę śmierci ś. p. Grzegorza Sachowicza, 
odprawi się wotywa, o godzinie 10-ej zrana, jutro to jest 
w niedzielę w kościele św. Józefa Oblubieńca na Krak.-Przed., 
na którą pozostała żona zaprasza łaskawych. —2254
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niem! Zapłać go i niech rusza do djabła!—odezwał 
się drugi młodzieniec.

— Ale boja obcę, żeby on z nami jechał, tylko 
muszę pierwej dogonić te głupie facetki!

— Słuchaj, czego wrzeszczysz? My zaraz je­
dziemy dalej! — rzeki zwracając się do dorożkarza.

— Ja już nie pojadę!
— Mówię ci, zapłać mu i nioch rusza! Szkoda 

czasu! Gotowe nam zniknąć!
Don Juan nr. I-szy podszedł szybko ku dorożka­

rzowi i podał mu pieniądze, które jednak ze strony 
władcy bata i kozła wywołały głośno protestaeje.

Burzliwy nastrój przezacnej trójki wywołał zo- 
bopólne wymyślania i pogróżki, a kto wie nawet, 
czyby nie przyszło do pięści, gdyby nie coraz bar­
dziej oddalające się dziewczęta.

Nim jednak spór zakończony został, upłynęło 
kilka miuut. Julka, ochłonąwszy tymczasem z prze­
strachu, powiodła uważnie okiem po przeciwległych 
domach i rozpoznała, że ten, w którym mieszkają, 
znajduje się o kilka kroków tylko.

Uszczęśliwiona, przebiegła wpoprzok ulicę i do- 
padłszy do dzwonka, pociągnęła zań gwałtownie.

Głośne dzwonienie rozległo się wewnątrz kamie­
nicy.

Upłynęła minuta... druga... trzecia...
Julka spojrzała na chodnik i ujrzała młodzień­

ców, zbliżających się żywo, a stróża jakoś nie było 
słychać. ,

Szarpnęła znów za dzwonek...
I znów głośny dźwięk—a z nim jeszcze głośniej­

sze gwizdanie od strony chodnika.
Przestraszona, na nowo porwała za dzwonek, 

szarpiąc nim z całej siły. ..
Głośny śmiech wtórował jej bezowocnym usi

— Ha! turkaweczki, gołąbki drogie, mamy was 
nareszcie!—zawołano.

Oburzona, w ostatniej rozpaczy, pchała i biła 
w bramę, nie przestając jednocześnie szarpać za 
dzwonek.

— Cóż to, pożar?... Poli się? Ogień? Cy co? — 
dał się słyszeć głos ze środka, a przy nim ciężkie 
stąpanie i charakterystyczny brzęk kluczy.

Dziewczęta odetchnęły.
— Kacprze! Zlitujcie się, otwórzcie! — wołała

Julka, widząc obydwóch młodzieńców prawie tuż 
koło bramy. •

— A dalibóg, jaki ładny buziaczek! — zawołał 
jeden z młodzieńców, podbiegając ku niej i zaglą­
dając w oczy.

— O! Patrz-ta ich, włóki! Będą tu latać po no­
cach i gwałtować, jak do ognia! — mruczał jedno­
cześnie Kacper, obracając klucz w zamku i uchyla­
jąc furtkę, którą zaraz pchnęła z całej siły Julka, 
wyrywając się napastnikowi, chcącemu ją pocało­
wać i ciągnąc za sobą pół przytomną Florkę, któią, 
drugiemu młodzieńcowi, udało się musnąć ustami 
1 — \ to dopiero bezwstydne tałałajstwo! Żebysie 
tak tłuc po nocy! — zawołał gniewnie Kacper, za­
trzaskując im furtkę przed nosem. ,

— Ach, mój Kacprze, a wyście tak długo me nad­
chodzili! — odezwała się Julka, ośmielona zgromię- 
niein napastujących*

- A cóż to ja pies, czy co? żebym nawet nocy 
spokojnej nimial?...  

Ale bo to widzicie, wracaliśmy z teatru...
— Z tryjatru! Patrz-ta ich, z tryjatru nad ranem 

i pełno gachów pod bramą!,..
— Jakże możecie tak mówić? Przecie my ich

nie znamy... J
SvZżn«-ą! To nlo możeta sie(lz!eó w 

nie włóczyć się po nocy?... To mi dopiru porządne 
SZwĄiu0’®"1i’”™'”*lls

{Dalazy ciąg nastąpi.)
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51 8popoŁ

20 po pot
40 wiec* 
35rano

2 14 po poi.
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8
3 45popoŁ

5,30 popoŁ

188 25
187 20
18610
188 25
57.90
57 90

8
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Odchodzą_|_Przycho<U5
 (rodziny i minuty

Warszawsko-Wiedeńska.
Pospieszny 3 klasy........................
Osobowy 3 klasy ....... 
tsobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łączą się 
r koleją, łódzką.)

Ktirjerski 2 klasy............................
Warszawsko-Bydgoska.

Knrjerski 2 klasy............................
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kntna .

Warszawsko-Terenpolska.
Osobowy 3 klasy............................
Pocztowy 3 klasy............................
Towarowo-osobowy 3 klasy . . . 
Osobowo-towar.-miejsc. do Mrozów
W arszawsko-Petersburska.

Pocztowy 3 klasy............................
Osobowy 3 klasy............................
Miejscowy do Białegostoku . . .

Nadwiślańska do Kowla.
Osobowy...........................................
Miejscowy do Iwangrodu ....

(Powyższe pociągi łączą się 
Z koleją dąbrowską.)

Pocztowy............................................
EauwislańJka do Mławy.

Pocztowy............................................
Osobowy  
Osob.-miejsc. do Nowogeorgiewska 
Obwodowa z kolei W.uueusi
Osobowy
Osobowy ............................
Obwodowa z kolei Terespolsk.
Osobowy  
Osobowy...........................................

57 po p®*”
55 wie®*

TSLEGBAMY
„KURJERA WARSZAWSKIEGO.’

Petersburg 27-go lipca. (Tel. Ai. póln.) — 
Pram, wiest. zaprzecza wiadomości, podanej przez 
Mos/c. wied., w kwestji jakoby wydanego rozporzą­
dzenia o skontrolowanie dóbr, pozostających wła­
snością kościołów luteramkich i osób prywatnych.

Petersburg 27-go lipca. (Tel. Ajencji póln.) — 
Wczoraj wieczorem we wszystkich cerkwiach za­
dzwoniono na znak rozpoczętego obchodu 900 rocz­
nicy przyjęcia chrztu na Rusi. Nabożeństwo nocne 
odbyło się ze szczególną uroczystością, a jednocze­
śnie zaczęto miasto ozdabiać flagami. Najwspa­
nialej ozdobione były ulice, przez które przeciąga­
ła procesja. Nad Newą urządzono pawilon dla po­
święcenia wody. Przy kolumnie aleksandryjskiej 
zbudowano pomost i loże. Sala towarzystwa kre­
dytowego miejskiego, gdzie odbędzie się zebranie 
słowiańskiego towarzystwa dobroczynności, została 
obwieszona sztandarami z wyobrażeniem herbów 
różnych ziem słowiańskich i miast.

Petersburg 27-go lipca. (Tel. Aj. póln.) — 
Wczoraj sądzona była powtórnie sprawa dra Drei- 
peschera i felczera Jermołowicza, oskarżonych o 
nieprzyjęcie chorego do szpitala, skutkiem czego 
nastąpiła śmierć pacjenta. Sąd postanowił zamknąć 
obydwóch oskarżonych na 4 tygodnie.

Sewastopol 27-go lipca. (Tel. Aj. p.)—Wczo­
raj odbyło się poświęcenie dolnego kościoła imienia 
św. Włodzimierza. Dziś odbyło się nabożeństwo 
żałobne za wszystkich, którzy przysłużyli się roz­
wojowi prawosławja.

JPiedeń 27-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War.)— 
Królewska para rumuńska, opuściwszy Sinaja, 
przejechała w naj ściślej szem incognito przez Wę­
gry i Szląsk do Niemiec.

Perlin 27-go lipca. (Tel pryw. Kur. Warez.)— 
W kaplicy ambasady russkiej odprawione zostało 
dziś przed południem nabożeństwo z powodu 900-le- 
tniego jubileuszu przyjęcia chrztu na Rusi.

JLlzym 27-go lipca. (Tel. AJ. póln.) — Utrzy­
mują tu, że spotkanie cesarza Wilhelma z cesarzem 
Franciszkiem Józefem nastąpi w ostatnich dniach 
września, zaś z królem Hum bortem około 10-go 
października.

Sztokholm 27-go lipca. (Tel. Aj. póln.) — 
Król w towarzystwie następcy tronu powitał cesa- 
rza niemieckiego na pełnem morzu. Powitanie 
bjlo nadzwyczaj serdeczne. Ludność z zapałem 
pi/yjęła królewskiego gościa. Wieczorem dano 
obiad galowy, na którym monarchowie wymienili 
toasty, wyrażające życzenie wzmocnienia węzłów 
przyjaźni między Niemcami a Szwecją.

AAopenlutga 27-go lipca. (Tel. pr. K. War.)— 
Pierwotne dyspozycje, według których król z eska­
drą miał jutro wyjechać na spotkanie cesarza Wil­
helma, zostały cofnięte. Cesarz przyjedzie tu pra­
wdopodobnie dopiero w poniedziałek.

Pelgrad 27-go lipca. (Tel. Aj. północnej.)— 
Metropolita zawiadomił króla, że synod uznał się 
kompetentnym w sprawie rozwodu królewskiej pa­
ry tylko jako instancja apelacyjna, a przeto spra­
wa naprzód oddana być winna do orzeczenia kon- 
systorzowi. 

7
6

3 wieś*
8 rano 

9, 3 nuta

l*ociąg'i spacerowe.
Na kolei warszawsko-wiedeński aj: w niedziele i świj' 

ta do Skierniewic i stncyj pośrednich pociągi, wychodź"® 
z Warszawy o godzinie 6-ej. 7-ej minut 5 i 9-ej min. 30 *** 
no, oraz o 3-ej min. 15 po południu, z powrotem bezpłatny1? 
pociągiem, przychodzącym do Warszawy o godz, 11-ej m- 
•wieczorem. — Oprócz tego przez cały czas trwania s0ZO° 
kąpielowego w Ciechocinku można w każdą sobotą i wig’5’ 
świąt uroczystych nabywać bilety spacerowe do Ciechocin*1, 
z warunkiem powrotu do Warszawy nie później, jak w 3

Na kolei warszawsko-terespolskiej.- w każdą uiod*1 
lę i święto pociąg do Mrozów wychodzi z Warszawy o go“\ 
9-ej min. 30 rano, przychodzi zaś o godz. 9-ej min. 59 **r 
czorem.

CrPOWl£DZIREDAS3 It.

— Panu Puz. w Pradze czeskiej.—Dr. O. wyjechał do Zak®' 
pauego, ale chorych wcale przyjmować nie będzie.

2 15po pot 

ll!18rano
8 22 wiec*
9 21 rano

10 20wiec*.
45 wiec* 
orano

STATKI PAROWE ..
„Mazur” i „Krakus” oddhodzą codziennie do 
dżinie 8 ej m. 30 rano, z Płocka o 6 ej rano. (20^^

numerów 5°/0 obligacyj miasta Warszawy w dniu 
21-ym lipca Io88 r. wylosowanych, płatnych w dniu 

I ym października I8a8 r,
Serja I.

Po rs. 1OOO: Nr. 47 71 348 482
Po rs. 500: Nr. 545 625 808 898.
Po rs. 100: Nr. 1530 1'25 1945 2388 2783 3259 3308 

3336 3447 3463 3492 3785 4138 4139 4326 4418 4806.
Serja II.

Po rs. 1000: Xr. 5162 5276 5298 5369 5465.
Po rs. 500: Nr. 5690 6026 6539.
Po rs. 1O0: Nr. 6738 7012 7300 7440 7508 7586 7754 

7924 8408 8Z60 9424 9717 9868 9920 10242 10531 10586.

Hotel Niemiecki: M. Kalinin podpur. z Nowogeorgi®?' 
ska, J. Woliński ob. z Łodzi, G. Checzimow oh. z Grywa0** 
H. Taherosow kup. z Grywania, O. Paraszkiew ob. z Tr«P®' 
zunta, J. Szwentner subjekt z Łodzi, H. Ton Ikke oby w. * 
Duninowa.

Hotel Polski: książę Drncki-Sokolnicki rad. dwom z ~ie' 
dlec, J. Knoch ob. z Łęczycy, 8. Rożdestwenski urzęd. z b°". 
blina, S. Legmanowiczowa nanczyc. z Berlina, P. Sla*1® * 
urzęd. z Płocka, J. Miłowicz ob. z m. Zastawia, A. Hryz°oir 
bow.i wdowa po urzęd. z Mławy.

Hotel Paryski: 8. Wajsbrem syn kup. z Grodna. J. K1*” 
kauer kup. z Częstochowy, T. Memiricz ob. z w. ŁękoW*®* 
A. Wyszesławcew urzęd. z Kowna, J. Wurawow poruczi*1* 
z Płocka, M. Kwieciński podpornez. z Miłosny.

Hotel Saski: L. Grabowieeki ob. z Lipna, A. Wierzbic** 
ob. z Odesy, A. Boiewski ob, z Kijowa, A. Urbanowicz dy<* 
major z Węgrowa, W. Isajew urzęd. z Płocka, J. Górski O"- 
z biedlec, H. Drabant ob. z Gdańska, W. Mitrofsnuw jener**' 
major sądź, wojskowy z. Kazania, W. Krassowski inżen'®' 
z Olkusza, W. Kożuchowski lęka z z Pskowa. F. PiotroWsk* 
nauczyc. z Kalisza. 8. Rosier ob. z Brześcia-Litewskiego, M 
Wierzbicka ob. z Odesy. k

Hotel Victoria: J. Frendelenburg kup. z Ryj, O. Csedi* 
Ton Briudleberg inżen. z Wiednia. .

Hotel warszawsko-Wiedeński: L. Łaszcz obywatel 
z Grójca, M. Zubierzowska ob. ze Lwowa, A. Wojtowicz k®' 
z Moskwy, L. Walicki lekarz z Kalisza, K. Ostromęcki 104®* 
z Końska.

7 48 wiec*
149 po pot
813 rano 
9 28 rano

Akcied.ż.war.-wied.
Akcje kredytowa 158.10
WeksleuaLon.krót. —.— 

w , dtuj.--
Żyto wtow. gotow. 128.—
Żyto na wiosnę 130.—

18810, 187 70, 187.10, 185.40, 
130—.

SPRAWOZDANIA z targów.
Zboże i produkty. Gdańsk, dnia 25-go lipca.—Kupu­

jący zachowali się nader wstrzemięźliwie względem pszeni­
cy krajowej; dla towaru transito brakło również chęci kupna 
i ćeuy zmieniły się na korzyść kupujących. Płacono krajową 
158—168 m., polską jarno-patr^ jr< ch»rą 124—5 funt. 110 m., 
pstrą obsadzoną 123 f. 221 ni., dobrze pstrą 127 f. 130 mar., 
wysoko-pstrą 128 f. 133 m. za tonnę. Cena regulacyjna kra­
jowej 162 m. tr. 129 marek. Żyto krajowe w małym popycie, 
transito słabiej, jęczmień bez pokupn, rzepik krajowy 200 
m. za tonnę. Spirytus bez zmiany. Cnkier spokojnie. Knrs 
w Gdańsku 193.20 m. za 100 rs.— IB Szczecinie dnia 25 lipca. 
Pszenica krajowa bez zmiany, nominalnie w miejscu 158 do 
167 m., na wrzesień-październik 167.75—169, napaździernik- 
listopad 170, na Jistopad-grudzień 170.50 i 170 m. za 1000 
kilogr. Żyto krajowe słabiej, w miejscu 120 do 126 marek 
nominalnie, na wrzesień-październik 126.75, nn listopad- 
grudzień 130 i 129.50, na kwiecień-maj 134.50 m. Owies bez 
zmiany 117—121 nominalnie, jęczmień bez obrotów. Olej rze­
pakowy niżej, w miejscu bez beczki 49 m., na lipiec 48 m., na 
wrzesień-październik 47 m. Spirytus bez obrotów.

Miód i wosk pszczelny. Usposobienie na miód leniwe 
i ceny nieco niższe, p°ry tranzakcjach bardzo ograniczo­
nych. Prima biały rs. 5.25 do rs. 5.75, jasno-żółty od rs. 4.80 
do 5.15, bronzowy od rs. 4.50 do 4.80, a russki od rs. 4 do 
4.35 za pud. Miodu z woskiem w tym tygodniu uie nadesła­
no. Krajowy od rs. 4.80 do rs. 5, russki od rs. 4.20 do 4.50 za 
pud stosownie do gatunku. Usposobienie dla wosku moc .J 
mocne i ceny bez zmiany. Jasny bez fusów od rs. 18 do 19, 
średni od rs. 17.50 do 18, a pośledni od rs. 17 do 17.50 za pud. 
Ceny powyższe należy rozumieć franco skład odbierającego, 
w partjach en gros, przy tarze netto i za gotówkę, we­
dług wiadomych zwyczajów handlowych.

diukwni huryera te&o, _ l lac leatralDy nr. 4730 (aoWy 9). ^oahojeuo Uensypoio.—Bapuiana 16 (28) Ima 1888 *
“IW. ‘ifcŁcisaek OluewskL — Wydawey: Wacław f aymaztowski i Antoni Pietkiewicz (Adam Pług*.

 
Statki parowe odchodzą:

Pospieszno do Płocka i ‘Włocławka codziennie o g®“” 
6-ej zrana. .

Zwyczajne do Płocka codziennie o godz. 9-ej
Kurjerskie do Płocka codziennie o godz.2-ej po P0*°“°rj- 
Z howo-Aleksandrji do Sandomierza w poniedziałki, 

dy i piątki o godz. 51/, zrana.

Perlln 27-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War.) — 
Giełda przystąpiła dziś do czynności dnia w uspo­
sobieniu slabem, która przy niewielkim ruchu 
wzmocniło się cokolwiek i pozostało niezdecydowa- 
neua przy zamknięciu obrad. Wartości russkie po­
prawiły się cokolwiek. Ruble w tranzakcjach na­
tychmiastowych odzyskały 15 fen., w końcomiosię- 
cznych zaś pozostały na poziomie wczorajszego 
kursu. Weksle na Warszawę lepiej o 55 fen., kró­
tki Petersburg o 10 fen., dingi zaś y 70 fen> poż 
czka wschodnia podniosła 8ię 0 20 kop., a listy 
zastawne o 10 kop., hsty likwidację natomiast w

3 15 po poł.
7| 5 rano
6130 wiecz.

Lista przyjezdnych,
Hotel Briihlowski: G. Lewensztejn kup. z Łodzi, M. 

Bejter ob. z zagranicy. K. Szterberg ases. koleg. z zagranicy.
Hotel Drezdeński: F. Jaskłowski nrzęd. z Grójca, a". 

Rewski ob z Czyżewa. T. Bogusławski pomoc, naczel. st. 
z Mławy. Z. Kęmpiński ob. z Łodzi, J. Biedrzycki ob. z w. 
Bąkowo, F. Piotrowski ob. z Pra«nysza.

Hotel Europejski: A. Bachman ob. z Lublina, 'W. Win­
ner pułków, z Łowicza, F. Wiereszczaka obyw. z Mińska, M. 
Janowski rz. rad. st. z Kaługi, W. Wasmtyński inżen. z Ra­
domia, T. Piwkowski inżen. z Radomia, B. Szeremetjew rz. 
rad. st. z Berlina, B. Renandowa <>b. z Berlina, W. Bobkina 
ob. z Berlina, J. Kobierzyeki ob. z m. Łask, E. Tołoczko ob. 
z Grodna, 8. Tołoczkowa ob. z Grodna, J. Karnkowski obyw. 
z Lipna, P. Karnkowska ob. z Lipna, J. Gąsiewski komisarz 
sąd. z Ciechanowa, J. Zunderland ob. z Koła, E. Peretcowa 
ob. z Koła, M. Boltin pułków, z Łodzi, K. Zeuert urzęd. z Za- 
wiercia, S. Kotkowski od. z Radomia, A. Orzechowski obyw. 
z Kutna, K. Erbszteju dr. inedyc. rx. rad. st. z Wiednia, r. 
Erbsztejnowa przy mężu z Wiednia, K. lerekie kup. z Rygi 
L. Alicbałowski pisarz gmin, z Gostynina. K. Weglińska ob. 
z Lublina, C. Sawicki rad. honor, z Wilna, K. Łubikowska 
emerytka z Biały. n ,

Hotel Krakowski: K. Paprocki ob. z 1 ułtuska, N. Ko- 
żałkinowa ob. z m. Bako.

Hotel Lipski: J. Grigorjew syn kup. z Moskwy, A. Sti- 
bert stolarz z Łodzi, B. ALorawska ob. z Łomży, J. Cehart ob. 
z Nowo-Aleksandrji.

zaniedbaniu straciły 20 kop. Wyże) notowano po­
życzki konsolidowane, kupony celne i najnowsze 
pożyczki russkie, bez zmian listy zastawne russkie, 
niżej zaś pożyczki premjowe russkie I ej emisji i 
6 proc, pożyczkę maską. Akcje kredytowe austrja- 
ckie podniosły się o Dyskonto prywatne nie 
uległo zmianie. Ceuy żyta pozostały w obu termi­
nach takie same, jak wczoraj.

Berlin 27- . . lipca urzędowi afeldt/).
Bil. ban rns. w tr. nat. 188 25 
Weksle m Warszawę 
Wek.naPaters. krótk. 
Wek.na Petersb. 4111?. 
Bil. ban. rusk, ua dost. 
Wschodnia po*. 11 etn. 
Listy zasu serji t-«j

Kursa z nia 26-ro lipca:
188.25, 57.70,57 80, 158 —, 128,

Ceny zhoża z ffnia 27-go lipca 1838-go roku na stacji 
Praga’ kolei żelaznej warszawsko-torespolskiej. — Pszenica 
wyborowa 101.—.103, średnia 95—101, ordynaryjna--------
Żyta wybór. 61—64, średnia 58—61, ordynaryjue ——— 
Jfczmień wyborowy-------- -.średni-------- , ordynaryjuy--------
Ouńes wyborowy 69—75, średni 60—68, ordynarjny 56—59 
G'ruc/t-------- ,-------- ,-------- . Gryka ——;------- . Kasza
jaglau* wyborowa 90—115, średnia-------- , ord. ----- —

B. Werner et C.

— Hr S. Horzuchowski przyjmuje z cho*
robami wenerycznemi i skórnemi, od 9-ej do 11-®) 
przed południem i od 5-ej do 7-ej wieczór. Marszał' 
kowska Nr 109. (771)

— fJ ęgiel kamienny i drzewo opalotf® 
sprzedaje po cenach najniższych dom handlowy 
J. Ł. Łhilich. Rymarska 8. Telefon 47.

EozŁład jazdy ua kclejach lelazajclr
od unia I3 go maja.

15 rano

10 — wiecz.


